Opłata pocztowa uiszezona gotówką. 


Nr. 167. 


Lwów, Poniedziałek dnia 18. Lipca 1921. 


Rok XXXIX. 


FRENUMERATA: 


Miesięcznie we Lwowie 
175 Mk., z dostawą do do- 
mu 195 Mk., z przesyłką 
w Polsce 200 Mk.,winnych 
państwach 250 Mk. — Za 
zmianę adresu dopłaca się 


5 marek. 
Cena 


numeru | Ni 


Konto czekowe P.K Os 
140.561. 
Reklamacje oiwarte wolne 
od opłaty pocztowej. 


wychodzi codziennie 0 godzinie 6 rano 


Geny ogłoszeń: 
i a 
za wiersz nonpareil. Zwy- 
czajne 12 MR. „Nadosłane* 40 
Mk, „Nekrelogia* $ 
plerwezej 
Frzed kreni 
niee i komu ty @ Mk. Dro- 
bne ogteszengta za każdy wy- 
raz 6 Mk. 
Cata stromica 14000 Mk., pół 
stronicy 6.000 . cała stro- 
nica pierwsza (pod nagłów- 
kiem) 3800 Mk., $ szpałb» 
ta nal. stragieg 13400 Mb. 
Paski na BAĆ tekste- 
wych po cenie ,„ltasestacego“, 
Ogłaszenia na metatię i 
święta o 350 drożej. 
„Kurłer Lwowskt' wychodzi 
a daią dnia następnego. 


Redakcja przy ulicy Ossolińskich 1. 15. Administracja przy ulicy Chorążczyzny 1. 26. — Redaktor przyjmuje wyłącznie między godziną 4—5. Blura Admialstracji 
otwarte codziennie od godz. 6. rano dò 1. w południe i od godz. 3 do6. wieczor. — Adres dla telegr.: „Kurjer“, Lwów. — Rękopisów nie zwraca się. — Telef. redakc. l2, 
W Warszawie prenumeratę przyjmują ipojedyncze egzemplarze sprzedają: Biuro dzienników „Promień“, ul. Widok 19, oraz Admin. „Gazety Lud.* ul. Świętokrzyska 17. 
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bkakładem Spółki wydawniczej „Kurjęrą Lwowskiego". 


Redaktor naczelny: Dr. Włodzimierz Jampołski. 


(Informacje prof. Askenazego). 
(Telefonem od naszegó korespondenta.) 


Warszawa, 16. f[ipca. (G) Wczoraj na konfe- 
rencji w Min. Spraw Zagr. delegat rządu przy Li- 
dze Narodów, prof. Askenazy, informował prasę 
w obecnhem sąadjum sprawy gdańskiej i litewskiej. 
Obe sprawy były przedmiotem narad (ostatniej 
sesji Rady Ligi Narodów. Nawy zwrot w sprawie 
litewskiej, jak wyjaśnił prof. Askenazy,, spowodo- 
wał projękt Hymansa, wniesiony na konferencię 
bruksciską. Projekt ten zaskuczył * niespodzianie 
delegatję polską. Wobec tego prof. Askenazy o- 
św.adczył, że nie może wziąć udziału w dyskusji 
nad projektem, dopóki w sprawie tej nie otrzyma 
instruscji rządu. Delegacja litewska natomiast zgo 
dziła się na dyskusję, ograniczając się jednak do 
zapytań p. Hymansa i odpowiedzi delegacji Itet- 
skiej. 

Po otrzymaniu instrukcji z Warszawy prof. 
Askcnazy oświadczył, że delegacja polska gotowa 
jest podjąć dyskusię w sprawie projektu z za- 
strzeżeniem jednak, że w sprawie tej będzie miała 
również głos reprezentacja Litwy wileńskiej. Kie- 
dy po konferencji brukselskiej sprawa ta przeszła 
do Rady Ligi Narodów, wówczas na mocy doklat- 
kowych instrukcji, nadeszłych z Warszawy, dele- 
gacja polska mogła oświadczyć, że Palska godzi 
Się na to, aby delegaci Wilna n'e brali udziału bez- 
pośredniego w obradach, ale w zamian za ta u- 
znaje za konieczne, aby akceptacja Litwy wileń: 
skiej nastąpiła drogą ratyfikacji przez Sejm wi- 
teński. 

Poczatkowo niektórzy członkowie Rady Ligi 
Nar. mieli zastrzeżenia co do Seimu wileńskiego, 
ostatecznie jednak uznano słuszność zasady wy- 
rażonej w «świadczeniu pólskiem o komieczności 
wzięcia pod uwagę opinii Wilna. Ta też w myśl 
tej zasady zapadła znana uchwala Riady, ministrów 
z d. 28. czerwca br. 

Na tę uchwałę rząd polski wysłał następującą 
odpowiedź: 1 - 

Ożywiony najszczerszemi intencjami zala- 
twienia sporu  polsko-litewskiego na podstawie 
wznowienia pomiędzy obu rsądami wielo-wieko- 
wego braterskiego współżycia, rząd polski o 
świadcza, że przyjmuje w zasadzie rezolucję Ra- 
dy Ligi z 28. czerwca. Rząd polski zgadza się pa 
kontynuowanie rokowań z rządem kowieńskim, 
przyjmując za podstawę do dalszej dyskusji wstę- 
pny projekt Pana pod warunkiem, uznanym już 
przez Radę Ligi, że ostateczny układ stanie się 
ważny dopiero pd przyjęcu gm przez legalną re- 
prezentację ludności ziemi wileńskiej, Rząd polski 
zastrzega się najwyraźniej, że przyjęcie Pańskie- 
go proiektu jako podstawę do dyskusji nie prze- 
sądza w niczem przyjęcia przez rząd polski, któr 
regokofwiek z artykułów, ani też całości niniejsze- 
go projektu. Niniejsze przyjęcie przez rząd polski, 
wimmo być w każdym razie uważane za niebyłe 
ìi nieważne, o ile nic nastąpi analogiczne przyjęcie 
przez rząd litewski rezolucji Rady Ligi z 28. czer- 


„hoówuje wszelkie prawa jakie Polska posiada 
w stosunku do Wileńszczyzny, których moc była | Upełnomocniona 


trwale i niezmiennie wirzymywana przez rząd pol- 


Ski į ostatrio przez delegację polską w Brukset. 
delegacja polska goława jest 
(Ciąg dalszy na 2 Sir.) 


~ Polska w obronie Polaków kowieńskich. 
Nota rządu polskiego do państw koalicyjnych. 
Warszawa. (PAT.) W związku ze wzmożonym się wszelkim zasadom demokratycznym į wsze|- 


w ostatnich czasach prześladowaniem · ludności 
polskiej na Litwie kowieńskiej, co iznalazło swój 


km słusznym prawem ludzkim, Rząd polski pra- 
gnąc uregulować tę sprawe, zarówno jak į oały 


wyraz w brutalnej i bezprzykładnej scenie, iaka |spór polsko-litewski w drodze polubownej, twra- 


się rozegrała 6. lipca rw. sejmie kowieńskim, wy-|cał się niejednokrotnie do komisji 


kottrolugącaj 


stosował rząd połski do przedstawicieli mocarstw: | Ligi, Narodów, prosząc ią o interwencję w 'wypskl- 


sprzym:erzonych i zaprzyjaźmonych w i 


anszawie |kach oburzających gwałtów, dokonywanych na 


następującą notę: „Panie Ministrze! Mam zaszczyt Hudności podskiej przez rząd kowieński. 


zakcmunikować Panu co następuje: Doszło do 
wiadomości, że trakcja polska sejmu kowieńskie- 
go, zrozpaczona przez meustanne prześladowanie 
ludności polskiej przez rząd litewski, zwróciła się 
ostatnio do Lig! Narudów z bruśbą o zaopiekowanie 
się luseim tej ludności. W tym celu został przez 
wyż wskazanych postów zredagowany i podpisa- 
ny memoriał do Ligi Naradów, mający być wre- 
czony: pułkowm kowi Bergera, przewodniczącemu 
komisji kontrołującej Ligi N. dnia 19. maja przed 
wyjazdem tego ostatniego do Gengwy, gdzie miał 
brać udział w ssosiedzenu Rady. Nie wiem do- 
kładnie, czy pułkownik Bergera nadał dalszy bieg 
prośbie autorów merroriału i czy wręczył tem do- 
kument Lidze Narodów. 

Należy w każdym jazie zaznaczyć, że posło- 
wie polscy pragnąc być całkowicie lojalnymi wo- 
bec rządu kowieńskiego, złożyli jednocześnie od- 
pis rzeczonego memoriału litewskiemu ministrowi 
S. Z. Według ostatnio otrzymanych informacji, 
rząd kowieński korzystał z najzupałmej legalnego 
kroku posłów polskich jako pretekstu do wzmw- 
żenia prześladgwania ludności puiskiej, Najwyż- 
szym wyrazem wskazanej polityki rządu kowień. 
skiego była bezprzykładna scena, jaka rozegrała 
się 6. bm., kiedy posłowie polscy zostali zniewa- 
żeni czynnie przęz tłum posłów litewskich, Po- 
wyższy incydent sprowokowany bez wszeńkiej 
watpliwości przez rząd kaowieński poruszył do saj- 
głębszego uczucia solidarności narodu piskiego w 
Stusunku dy swoich rudaków, pozostających pod 
władzą rzadu kowłeńskiego. Nie wątpię. że rząd 
francuski (angielski, włoski) zda sobie całkowicie 
sprawię zarówno z tego słusznego oburzenią, jakie 
ogarnęło cały» naród połski, jak i z obowiązków» 


do których się poczwwa rząd połski w celu za- 


gwarantowania ludności polskiej warunków osobi- 
stego bezpieczeństwa i korzystania z pełni ze słu. 
smie przysługujących jej praw. 

Już ad trzech lat cały naród polski jest świad. 
kiem polityki, uprawianej przez rząd kowieński 


wca Jednocześnie rząd połski oświadcza, że. za- | wobec ludności polskiej, polityki sprzeciwłającej 


Niestety rząd polski amuszony jest stwierdzić, 
że wszystkie jegu upomnienia skierowane przez 
posłów do rządu k.wieńSidego, jak rówmież za 
pośrednictwem komisji kontrolującej Ligi! Nar., ja- 
koteż ośwładczenia delezacji polskiej w Brukseńi, 
pozostały bez skutku. Ludność połska isowień- 
szczyzny ze względu na odmowę rządu kowai- 
skiego nawiązania stosunków konsullarmych z Pol- 
ską, jest pozbawiona wszekdch Środków cbraty, 
przeciwko samowoli władz litewskich. 

Oczekując przyszłego posiedzenia Redy Ligi 
Narodów, na którem bezwątpienia będzie rczpa- 
trzoma sprawa ucisku Psiaków na Litwie, zwra- 
cam się dọ Pana z prośbą o zwrócenie uwagi 
rządu Pańskiego na to, że polityka ekstenminacyj- 
na władz kowieńskich wobec ludności polskiej 
musi bezwąipienia wywołać niepożądane ' prze- 
szkody w biegu pertraktacji, prowadzonych w celu 
złagodzenia, sporu polsko-ltewskiego. Uważając. 
Że w chwili pbecnei jest ze wszech miar pożąda- 
ne umiknięcie wszelkiego bezpośredniego wyStąpie- 
nia rządu polskiego wobec rządu kowieńsk'ego. 
śmiem wyrazić nadzieję, że rząd francuski (att- 
gielski, włoski) zechce użyć całego swego wplywu 
na rząd kowieński, w celu położera wreszcie 


kresu tej ciężkiej į niedopuszczalne sytuacji, w 


jakiej znajduje się ludność polska na Litwie ke- 
wieńskiej. Podpisany: Skirmunt“. 

(Warianty powyższej noty zostały równo- 
cześnie wysłane do Rady Ligi Narodów na ręce 
Pana Hymansa, przewodniczącegi konferencji pol- 
sko-litewskiej w Brukseli). 


"ES", 
„Tydzień Literack:* 
W dzis'eiszym mumerze zawiera: 
Kazimierz Wierzyński: „Noc“; 
Józef Mirski: „O „wewnętrznej formie poez, 


' jako zasadzie twórczej“ (dok.); 
Karo] Irzykowsłó: „Kalamburda warszawski” 
(dok); i 
Jacek Hoplita: „Dztwaczny deseń". 
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przybyć do Brukseli, aby tam ped Pana przewo- | 
„dnictwem rozpocząć nokowania z delegacją litew- 
ską. Jednocześn e z rozpoczęciem rokowań rząd 
'polskj przedsięweźmie Środki, celem stapniowega 
wycofania ze slużby w Litwie Środkowej, swoich 
obywateli służących bądź w administracłi. bądź 
w armij generała Żeligowskiego. Rząd polski ©- 
'świadcza gotowość do natychmiastowego podjęcia | 
komunikacji kołejowej, rzecznej, telegraficznej i ; 


pocztowej pomiędzy Polską a Litwą kowieńską, . 


„jakoteż do nawiązania bezzwłocznie stosunków , 
handlowych i wzajemnego ustanowienia przedsta 
wicielstw konsularnych, Żądanie Rady Ligi od-, 
nklszące się do Litwy Środkowej, a dotyczące or- 
.ganizacjj pozostalych elementów mieisaowych i 
wójska, milicji i dalszej redukcji ich Kkczby, rząd 
polski pośpieszył zakomumikywać generałowi Że» | 
Fzowskiemu, którego odpowiedź w tej sprawie 
będzie zakomunikowana w uaikrótszym czasie | 
Radzie Ligi. 


Będę się czuł zobowiązanym względem Pa-] 


na, jeżeli Pan zechce zakomunikować mi datę, w! 
, której delegacja polska ma się stawić w Brukseli | 
do Pańsk ej dyspozycji. Podpisany Skirmunt. | 

W sprawie gdańskiej na gstalniej sesii Rady ; 
Ligi Nar. chodziło: 

1) o konstytucję wolnego m. Gdańska, 

2) o mandat obrony Gdańską, 

3) o walny dostęp do morza. A 

W sprawie konstytucji już na marcowej sesji 
dała się przeprowiadzić zasada, że Liga, biorąc 
pod swą protekcję konstytucję, musi mieć prawo 
ingerencji oa do niej. W związku z tem delegacji 
polskiej udało się przeprowadzić zasadę prawa | 
głosu Polski w sprawie konstytucji wolnego m. 
Gdańska. Dzięki przyjęciu tych dwu zasad udało 
się następnie na czerwcowej sesji Rady, Ligi Natr. | 
przeprowadzić kiłka pożądamych zmian konstytu- 
cji. Uchwała o mandacie wojskowym nie lest dla 
mnie zbyt dobrą, gdyż faktycznie daje nam bar- i 
dzo warunkowy: mandat. Pod względem zaś for- 
malnym istnieją klauzule ograniczające nas. 

Sprawa wołnego dostępu do morza została 
załatwiona dla nas pomyślnie. Co się tyczy oeól- 
nego charakteru obecnego stadium sprawy gdań- 
skiejprto stwierdzić należy, że -Rada.Ł'gi- Nar. po- 
srir- w kierunku wyodrębniena Qdanska git NIe. 
miec 00 należy uważać za objaw bardzo dodatni. { 
W związku z tą konferencją dowiadujemy stę, że 
w przyszłym tygloldniu ydbędzie się w Min. Spraw 
Zagr. narada rzeczoznawców w sprawie PrZYgO-; 
towan:a materjału dla delegacji polskiej przy; 
Lidze Nar. Narada dotyczyć będzie projektu Hy- i 
mansa. 8 


—— i 
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KURJER LWOWSKI z dnia T8. Ñpca 1921. Nr. 167. 


Wrzenie w duchowieństwie przeciw episkopatowi, 


(Od naszego warszawskiego korespondenta). ; 


Warszawa 16. lipca. 


(K.) Na: skutek szeregu nieszczęśliwych pod 
względem naradowym, ggaz politycznym wystą- 
pień episkopatu, wśród szeregów młodszego du- 
ch%wieństwa zaczyna się szerzyć myśl o; konie- 
czności zbiorowego wystąpienia do papieża z 
przedstawieniem faktycznego stanu rzeczy i Zo- 
brazowajem niebezpieozeństwa, jakie dla wpły- 
wów religji katolickiej przedstawia zachowanie się 


wielu wyższych duchownych, oraz jakie zaryso- 
wuje sią na skutek biędnego informowania pap eża 
o stanie spraw. polskich. Szczególnie stosunek do 
Sprawy górnośląskiej wywoluje dwie wątpliwości 
i każe się spodziewać urzeczywisinienia omawia- 
nych projektów tego wystąpienia w znaczne 
szybszym Czasie, aniżeli to byłoby możliwe w 
innych warunkach, 


Przewidywana reorganizacja 
prezydjum klubu PSL. 


(Od naszego korespóndentą ` warszawskiego). 
; Warszawa 16. lipca. 

(K) W zwiazku z wyjazdem prezesa klubu 
P. S. L. posła Dębskiego do Ameryki, wysuwa się 
i jest omawiana snrawa reorganizacji prezydium 
klubu. W celu odpowiedniego skompletowania pre- 
zydjum jest projektowane wybranie obok dwóch 
wiceprezesów posłów Kiernika i” Nawnockiega 
jeszcze trzeciego wiceprezesa. Wśród cisób upa- 
trzonych na ta stanowisko wymieniają nazwiska 
posłów Erdmana j Bobka. 

—oo— 


Nowe 10.000,000.000 naakcję 
* pomocy dla dzieci. 


(Od naszego korespondenta warszawskiego) 
Warszawa 16. lipca. 
„ o (K.) W związku z działalnością opiekuńczą 
poliskoramerykańskiego komitetu pomocy dzie- 
ciom i młodzieży, wystąpi dyrektor tegoż komi- 


, tetu da rządu polskiego z prośbą gi wyasygnowa», 


mię sumy okolo dziesięciu miljardów. marek na zar 
kupno mąki, koszty transpoltu i na inne potrzeby 
rzecgonej dzałalności Wobet topromit simiy "ža 
danej, jako też wobec licznych narzekań na dzia 
łalność komitetu, oraz nt skutek małej ingerencji 
czynników polskich *w. działalności tego komitetu, 
należałoby przy ewentuałnem załatwieniu powyż- 
szej sprawy .postawić szereg tego rodzaju warun- 
ków, które by wykluczały egzystencie w dalszym 
ciągu wszelkich omawianych już niedomagań, 


a 


Poseł ks. Hlinka wyraźnym 
irredentystą. 


„Rzeczpospollta“ dowiaduje sią, że ks. Hiinka 
wystąpił z partji ludowej ze zwolennikami i zalo- 
żył własną partję, która przejdzie da najgoręt- 
szej opozycji przeciw rządowi czeskiemu, 

- = 


Z życia ruskiego nauczyc:e'stwa. 


Ukr. partja soc. dem. stara się utworzyć 
wśród nauczycielstwa ludowego adrębną organi- 
zację socjalistyczną, podobnie jak wśród ruskiej 
młodzeży akademickiej, obejmującą Galcję, 
Chełtmszczyznę, Wołyń i Podlasie. 


GEN. ŻELIGOWSKI PODDA PROJEKT HY- 
MANSA POD SĄD OPINJI SFER MIARO- 
DAJNYCH LITWY ŚRODKOWEJ. 

Warszawa, (Tel. wł.) (G) Z Wilna donoszą, 
że zen. Żeligowski powołuje konferencję w celu. 
zasiągnięcia opini! miarodajnych sier Litwy Krod- 
kowej co da projektu Hymansa, 


LIKWIDACJA MINISTERSTWA B. DZIELNICY 
REM" PRUSKIEJ. 

net Warszawa. (Tel. wł.) (G.) Zrtarodajnych kół 
stowiaduiemy się, że na miejscepa'Kucharskiego 
nie będzie mianowany nowy minister b. dzielnicy 
pruskiej, natomiast postanowioną jest likwidaaia 
tego ministerstwa. Do przeprowadzenia likwidacji 
powołany jest min. spraw zagr. p. Raczkiewicz. 
Najprzód likwidowane będą departamenty |zdro- 
wia, sztuki i kultury, oraz aprowizacji. Na miejsce 
tych departamentów utworzcne bedą łodponyednis 
urzędy! przy. województwie poznańskiem i pomot. 
skiem. i 

—— 


Migawki warszawskie. 


Warszawa, w fipcu. 

Wcale ładną byłaby, stolica i miłą dla ikażde- 
go przybysza z Małopolski, gdyby nie idwie rze- 
czy: szalejąca drożyzna, wyrosła na bujnej gle- 
bie pąskarstwa i ta dziwna, a niczem miewytłu- 
maczona niechęć do wszystkiego, co z b. Galicji 
do Warszawy przybywa. Na samym sobie prze- 
konałem się o tem. Jadąc autobusem, których ca 
ły tabor przeniósł się mąd szarą Wisłę z nad mo- 
drego Dunaju, zostałem zainterpeowamy przez ja- 
kiegoś dowcipnisia: „Szanowny Pan zapewne 
„Galileusz?“ Z miny interpelanta wywniaskowa- 
łem, że o wielkim Galiłenszu nigdy w życiu nie 
słyszał, a! imienia tego używa na oznaczenie mie- 
szkańców b. „Galicji“. Odpowiedziałam wiec: 
„Tak jest“ — pamte! — Oh! Widzi Szam. Pan! 
Po tem jednem „tak jest“ jużbym poznał przyby- 
sza „z za kordonu“ austrfackiego, — a gdy synek 
pański zawołał: „ta joj!“ — byłem upewniony. — 
I tu zaczął udowadniać mi dowcipny mieszkaniec 
syreniego grodu, słynącego z „foksałów*,  „bu- 
tersznytów“ i „Szuwaksów*, że mamy bardzo 
zep$utą mowę, że Galicjanina oni — tu w War- 
szawie — natychmiast poi różnych poznają ger- 
rnanizmach, że mamy „cóś“ specyficznie w mowie 
zalicyjskiego. Znudził mnie dostatecznie. Na szczę. 
ście autobus zatrzymał się, a towarzysz mój, 
„czystą“ mówiący polszczyzną poinformował mnis, 


abym poszedł „w: tą strong“ i rw okienku wskaza. 
nego budynku nabył potrzebne „bileta“. 
x 


O ile we Lwowie fmgował do niedawna u- 
rząd walki z lichwą, — a dziś, syt sławy, Spoczy- 
wa na laurach, tu urząjd ten. działa bez wytchnie- 
nia, O zakresie zaś jego pracy świadczy: tytuł, 
jaki mu Warsząwianie nadali. Nazywają go mia- 
now:cie „Urzędem wałki z lichwą, czekoladą i 
śledziarni* — gdyż te ponoś artykuły dają naj- 
szersze pole do wykazania sprawności urzędu. 

* 


Obok mnóstwa szkól średnich, fachowych i 
miefachowych, założono niedawnymi czasy na 
Zjeździe szkołę... płyśwamia. Jest to znak czasu! 
Kunszt pływania: okazał się niezbędnym do zao- 
krąglenia wykształcenia domowego. Okazało stę 
jednak, że mieszkańcy stołicy, jakkciwiek słyną 
z kultu pływaka..., na głębiach Wisły zaczęli to- 
nać! W krótkim czasie utonęło 17 osób. szkołę 
zaatiknięto, a na je] miejsce otwarto o wiele poży- 
teczmiejszą instytucję: „Two dla ratowania toną- 
cych“. I to dopiero prosperuje. 

x 


Municypalnošć masta, widząc, jaką demora- 
lizację przyniosła wojna, ogromny kładzie neicisk 
na przestrzegar e moralności. Egzekutywę w t ym 
kierunku. oddała w ręce pp.: „rządców domu* — 
jako Że a najlepiej są obeznani z trybem życia 
swych lckatorów, że tak ich znają, jak ojciec wła. 
Sną swą rodzinę. Błogosławione skutki sam ną 


własne oczy oglądałem, U znajomych mwich pp. 
S. córką pani domu, zajęta w jednem z biur rzą- 
dowyńh, musiała dołączyć do swych dokumen:*w 
i Swiadectwo moralności, Poslano więc stróża do 
p. „rządcy” z pneśbą o wydanie świadectwa. Wró. 
Gł om za dwie godziny. Pani domu, zdziwtonej, 
że tak długo musiała czekać, odpowiada najna- 
iwniej stróż: „Ah! Proszę pani! Dawniejszą utrzy. 
manka rządcył to prędko pisała takie paptry, a ta 
nowa albo mie umie pisać — albo ©., ba tak się 
musi czekać długo!*. Tableau! l 
* 


Nie marzekaj kochany „Galileuszu“ na mity 
Lwów! To eldorado w porównania do stolicy. 
Mimo drożyzny, paska, mimo teatru, który malo 
ma wspólności ze sztuką, mimo Puzappu. Jena. 
sów, Nussbaumów i innych „ operatorów“ wojen- 
nych. Nie narzekaj na lwowskie tramwaje ami 
przekupki, Nie rzucaj klątwy na tellefonistki naszą, 
ani na dorożkarzy, którzy propomują ci jazdę „na 
taryfie". Lwów z tem wszystkiem, to rej praw= 
dziwy, gdy stolica stujęzycznością swoją, egzoty- 
cznygni mumndurami przeróżnych „misji“, orziami 
szalejącerń po kabaretach, tinglach i separatkach, 
drożyzną baikową z jednej strony, a szałoną roz- 
rzutnością mikjonerów lub ldefnaudantów z ldru- 
giej — przyprawia cię o zawrót głowy! 

% 


Gdy wspomniałęm o „misiach”, nie mogę mil. 
czeniem pominąć „misji“ boks i w, cełach 


- KURJÉR LWOWSKI z dnia 18. lipca 1921. Nr. 167. 3 
BANDERA PORTOWA W GDAŃSKU OTRZYMA 


Rokowania polsko-gdańskie ukończone. EMBLEMATY POLSKIE OBOK GDAŃSKICH, 


Gdańsk. (PAT.) Na 'wczorajszem posiedzeniu 

Gdańsk. (PAT.) Rokowania polsko-gdańskie zostały dziś ukończone we wszystkich komisjach Rady portowej w Gdańsku rozstrzygnięto sprawę 
obradujących w Gdańsku. 4 '|bandery: portu gdańskiego. Bandera ta składać s-ę 
będzie z emblematów gdańskich į umieszczonych 

s równołegle emblematów polskich, 

KOMISJA RZECZOZNAWCÓW NA G. ŚLĄSKU. NIEMCY PRZEKRADAJĄ SIĘ ZA LINJĘ DE- 

Bytom. (PAT.) Angielski amabasadcr w Pa- MARKACYJNĄ NA GÓRNYM ŚLĄSKU. W PRZEDEDNIU POLSKO-CZESKIEGO TRAK. 
ryżu lord Herry otrzymał z foreigne Office po- Bytom. (EE.) Wedle informacji z miarodajnego TATU HANDLOWEGO. 
lecenie zakonumikowania rządowi francuskiemu: |źródła, „Orgesch* i inne organizacje niemieckie Praga. (PAT.) „Prager Presse“ donosi: Cze- 
że rząd angielski zgadza się ostatecznie na propo- | przemycają ogromną ilość broni. Niemcy uzbroje- | SKi minister handlu Hotawec na zaproszenie rzą- 
zycię wysłania na G. Śiąsk komisji rzeczoznaw-|ni przekradają się głęboko za linię demarkacyjną. {u Polskiego uda się w najbliższych dniach GI 
ców celem definitywnego ustalenia granicy pol- | Zapowiadają zbrożne powstanie niemieckie. , Warszawy. Podróż ta dotyczy  omówien a ped- 
sko-niemieckiej. Komisja ta ma się udać niezwło- staw rokowań, celem zawarcia traktatu handlowe- 
cznie na G. Śląsk, aby jeszcze przed konferencją NIEMCY ODGRAŻAJĄ SIĘ, ; go z Polską. Pa powroce minira uda się do 
w Boulogne złożyć sprawozdanie. Warszawy komisja przy udziale intereswanyci 
kót handlowych i przemysłowych, celem: "wszczę- 
cia mkowa w sprawie traktatu hzmdiowego. 


Bytom. (EE.) Niemcy opowiadają, że znaczna 
część Górnego Śląska przypadnie Polsce i adgra- 
żają się, że wtedy „unieszkodłiwią* Polaków. 

SERDECZNE MA DOWODY ISTNIENIA ORGANIZACJI BOLSZE- 

5 A BZEGŹ PRAACJĘ ŚLĄSKA WICK!CH ZA GRANICĄ. 

Praga. (PAT.) Wychodzący w Pradze organ 
rodowa francuskie dały sposobnaść na całym G.| {Kraiński „Ukraińską Tribuna“ ogłasza dokumenty, 
Śląsku dg zamanifestuwania ścisłego braterstwa świadczące o organizacji propagandy sowieck ej 
Roi frinomkiego. za granicą. Z dokumentów tych wynika, że Praga 

<a odgrywa wybitną rolę jako stacja kurierów bol- 


WYM szewiokich. Znaczenie Pragi pod tym względem 
SAR: „W AR Zo | n jest równie ważne, jak znaczenie Berlina. : 
z o j j g j C 

WE AAT pe SEE Lig| LOTNICZY REKORD W LOCIE WZWYŻ. 

TOGÓW W iedzi na zakomuniowaną mu Paryż. (PAT.) Lotnik Kirch w zamiarze osią- 
ma Ułan z pa Taz Na |aiek Teoria wysokość wz sie 10890 m 

me ù -—YU— — 

peszę p. Petruszewicza z 20. kwietnia br. miał zę A 
tytułować go prezydentem Zachodnio-ukraińskiej| , Amsterdam. (PAT.) Onegdaj opuścił port tu- 
Republiki ludowej. P. A. É. upoważniona jest do|*ESZv udaląc się do Gdańska, pierwszy statek 
stwierdzenia, że wiadomość powyższa nie cdpo- |5zkolny Rzp. „Lwów“, którego adaptacie dla ce- 
wiąda rzeczywistości i że w odniośnej lodpowiedzi | ÓW Szkolnych przeprowadził komandor inżynier 
sekretarjatu generalnega Ligi N. z 25. kwietnia] MOryulec. Statek jedzie do kraju pod kemendą 
br. p. Petruszewicz tytułowany jest jedynie pre. |"P tana Żółkowskiego. Na uroczystości pożegna- 


ODRACZANIE SPRAWY G. ŚLĄSKA TRWA 
BEZ KOŃCA. 

Paryż. (PAT.) Agencja Havasa, dowiaduje się, 
że Briand zawiadomił rząd angielski, iż podziela 
jego zdanie co do wysłania na Górny: Śląsk spe- 
cjalnej komisji, składającej się z ekspertów, dyplo- 
matów oraz inżynierów, któraby miała na celu 
zsięcie się na miejscu sprawą podziału terytorium 
pleb:scytowego. Komisja ta zajmie się szczegóło- 
wo rozpatrzeniem sytuacji ekonomicznej, któraby 
się wytworzyła skutkiem projektowanego podzia- 
łu. Jest rzeczą prawdopodobną, że sprzymierzeni 
będą mogli przystąpić do owocnej dyskusji w 
sprawie Górnego Śląska dopiero we wrześniu. 


Nauen. (PAT.) Onegdajsze uroczystości na- 


GEN. LE ROND OGŁASZA, ŻE NA G. ŚLĄSKU 
PRZYWRÓCONO SPOKÓJ. 
Bytom. (EE) Radio. Gen. Le Rond wydał 
rozkaz dzienny ogłaszający, że na (i. Śląsku Zo- 
stał przywrócony spokój, oraz autorytet władz 
koalicyjnych, przyczem łączy wyrazy uznania, dla: 
wiojsk i komunikuje uznanie Rady Najwyższej za 
umiarkowanie w wypełnieniu obowiązku. Ludność 
górnośląska nie zapomni, co dokonały wojska 
koalicyjne dla G. Śląska. Następuje ubplewanie z 
powodu strat, poniesonych przez wojska koali- 
cyjne, zwłaszcza śmierć maj. Montallegre. Równo-| 
cześn e wyszedł rozkaz o odznaczeniach: dHa*Fran_' 
cuzów, Anglików i Włochów. Gen. Le Read, de 
Marinis i Heuniker otrzymali ¿wielki krzyż Legji 
Honorowej. 


ARESZTOWANIA B. POWSTAŃCÓW POLSKICH 


zesem Rady Narodowej ukraińskiej, nią byli obecni członkowie pyselsiwa polskiego, 
: - |m.ejscowe władze portowe, oraz attaches wioska 
POSELSTWO POLSKIE W ROSJI. _ |"! i morscy państw sprzymierzonych. 
JI Paryż. (PAT.) We czwartek przybył do Pa- 
ryża Low ni Stanów Ziedn. Ferricka 


Warszawa, (EE.) Radio. Mmister spraw: zagr. 

„p. Skirmunt przedstawił 'wzzoraj na Radzie mini- 

„strów wnioski co do placówek dyplomatycznych 

zagranicą. Wnioski jego zostały przyjęte. Uctwato- 

„io również budżet į skład placówek dypiomatycz- ZE SALI ODC: 7, YTO WEJ. ` 

pe a CU. je dg na czele których | (Komunizm na usługach kapitalistów angielskich. 
powi Sytuacja pó wielkim strajku w Ariglji.) 


Bytom. EE.) Radio. Wszystkie pociągi, a zwła-| SOWIETY BIORĄ W OBRONĘ LITWĘ KOW. Onegdaj poseł Diamand, mówiąc w ratuszu g 
szcza „D“ przewcżą masy „Selbstschutzu“. Przy- Londyn. (EE) Radio. Przedstawiciel handlo. | Stosunkach w Anglii rzekł m. i.: 
jeżdżający nie są kontrolowani przez organy ko-| wy sowietów Krassin  dtrzymał (od komisariatu Komuniści byli zdania, że rewolucia ich jest 


lud, spraw zagran. następującą instrukcję: „W naj. | poczatkiem rewolucji świata. Ruch komurstycż- 
bliższym czasie jest oczekiwane ze strony pol- rój Rosji spodziewał się pomocy ze strony An- 
die asfecywić Łyd wi SBE śarzeciw data glji, lecz doczekał się nadzwyczajnych rzeczy. 
glia sprzeciwiła się postępowaniu Polski wobec| (munizm nie pomógł proletariatowi ang'eiskie- 
Litwy dość biemnie, nie chce obrazić Francii. Po- | 7" ale kapitalizm angielski spodziewa sę pomo- 
winna uzyskać się widzenie się z Lloydem Geor- | 07 Ze Strony komunistów rosyjskich. Anslja musi 
Se ADR SWAĆ mu wostąpinić w Gsizeże- szukać terenu zbytu. Tak Anglja jak ;. Ameryka 
niem Polski. W tej sprawie może wystąpi i Lo- „czekają na najrychłejsze nawiązanie stosunków z 


e WE. Rosją. Gdy Prusacy byłi w Polsce, niszczyli ma- 
twa. Urabiańty! adpowieldnio grunt w Rydze. Po- = Pad =. S7 
żądanem jest, aby Anglia, Rosja i Lotwą wystapi- ady ia celu, aby nem przemysł potski 
ty w jednym i tym samym dniu. Moskwa, Salina: musiał się u nich zacpatrywać, aby kapitalizm nie- 
Nr.-14.268/21. II. Podpis: Za komisarza lud. sprawy] TU goki Móz! się rozwija, Te przysługę oddali ko- 
n Litwin ow i ‘| muriści swemu własnemu krajowi przez zniszcze- 

e Š nie środków produkcji. a Angłja i Ameryka ze 

aby uratować kapitali z 

POLS A WIELKI PO. zują ku Riosii, apitalizm przy po 

KA ea a P PO „mocy komunistów. Dzięki postawie komunistów 

w rosyjskich dziś Angłja dyktuje, jakie maja być u- 
arszawa. (Tel. wł.) (G.) Rząd polski (ctrzy- | rządzenia w Rosji. 


w | mał zaproszenie od mera m. Chicago do wzięcia Ostatnie pertraktacje robbtników z Lloydem 
udziału w wielkiej „wystawie postępu“. W spra-| Georgem doprowadziły do zażegnamia ' d'raiku. 
wie tej min. przem. i handju wyraziło opinię, że] Stanęła ugoda. Lloyd Gecrge dał górnikcjn 10 
należałoby wziąć udział w wystawie, przyczem | miljonów i. sterl. (80 miliardów mk.) na pokrycie 
na pierwszem miejscu należałoby uwzględnić eks- | płac nóbotniczych w pierwszych 3 miesiącach, 
ponaty. zdobnictwa ludowego, zabawek, przemy-| mają Cne być a 20 proc. wyższe, niż w czasach 
słu szklannego i porcelanowego, raz mebli. „pokojowych. Zysku otrzymają robotnicy 83 proc., 
a 17 proc. (otrzymują przedsiębiorcy. ` Robotni 
LICZEBNOŚĆ ARMH ROSYJSKIEJ. „więc w adi 83 do 17 jest ZR > i a 
Gdańsk. (PAT) Z Amsterdamu domoszą: Jeđen| produkcji.. Wie, że więcej niż cztery piąte jego 
z tutejszych dzienników ogłasza, dane, dotyczące | pracy wróci do niego w formie tej nadwyżki. 
Stanu liczebnego obecnej armji rosyjskiej. Ammia| Lloyd George w parlamencie powiedział, że po- 
ta liczy 1 milion piechoty, 110 tysięcy kawalerji,| wstał nowy związek, został ułożony nowy sto- 
3.350 armat i 14 tysięcy karabinów maszynowych. smek kapitału do pracy i nowy system staje się 
Sztab generalny składa się z 75 proc. byłych ofi-| Panujący na podstawie współdziałania obu tych 
cerów carskich, a nadto z wielu niemieckich so-| Sił. 
cialistów, przydzielonych do sztabu w eo a ——0o——= 
znawców, 1 


misii międzysojuszniczej. Częściowo kontrolę speł- 
nia „policja płebiscytowa'* w ubraniach cywilnych, 
. która aresztuje tylko b. powstańców polskich. 
beo ` Cm e E 03 
repatrjacji, bawiącej w Warszawie, a urzędującej 
w hotelu Royal pod wiśnicwą flagą sowietów» 
znaczeną złotymi emblematami p. Trockiego i li- 
terami: R. S. F. S. R. — „Misji“ tej źle się wie- 
dzie w Warszawie. Oto raz jeden z jej „delega- 
tów“ zainterpelowal kogoś na ulicy per „ty! 
słysz!" — No i... dostał po buzi. Drugi raz inny 
„delegat“, nauczony już widocznie przejściami ko- 
legi Swego, odezwał się po rusku, ale już per 
pan“. Gdy jednak zagadnięty poprosił, aby do 
niego mówiono po połsku — p. „delegat“ ziryto- 
wany, zawołał: „mmie wot plewat' na polskij ja- 
zyk!“ — no i... znów. dostał po facjacie. Kulmina- 
cją humorystyki jednak był dzień i moment, w 
tórym „delegacja, nie uznająca przeciąż Boga 
„ani cerkwi Żadnej, uczuła nagłe... głos wyższy! w 
sobie, i... postanowiła pójść na „bogosłużenie” da 
„cerkwi przy ul. Podwale. Tu dopiera spotkała ich 
niespodzianka. Oto inteligencja rosyjska, bawiąca 
na emigracji w Warszawie, zauważywszy bolsze. 
wicką „misię”, dała cichutko hasło do zamanife- 
stowania swej niechęci do bolszewji, niechęci ła- 
two zrozumiałej. Znalazło się kilkanaście osób 
krewikich bardziej i te zabrały się do „manifesta- 
cii czynnej“ i to tak czynnej, że polska policja 
musiała interwenjować, a „delegaci“ dłuższy czas 
nie mogli iść stanowczo... do fotografji. - 
i L. Ż. 
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KRONIKA. 
Kalendarzyk, 
Dziś rz. kał 9 po Św. Aleks.; gr. kat. 4 po Sosz. 
«iv i. hui, Szymona z Łipn.; gr. kat. Kyryła i Met. — 
Wschód słońca 836, zachód 7:24. 
Mały teatr miejski (ul. Grodecka 2b.) 


W :. dzielę o 7:30 wiecz. »Oficer gwazdji<, komedja 
w 3 ak. :..0lnara — Zespół warszawski. 
W poniedziałek, wtorek i środę »Oficer gwardjic. 


We LKwowia. 


— Generalny delegat rządu dr. Kazimierz Ga- 

łecki wyjechał wczoraj w sprawach urzędowych 
da Warszawy. i 
Z Towarzystwa historycznego. Walne 
zgromadzen e odbędzie się w środę 20. bm. o g.6 
w gmachu Uniwersytetu przy ul. św, Mikołaja I. 
'pięro, seminarium khstoryczne. Po wyczerpaniu 
pierządku dziennego Odczyt dra J. Ptaśnika ma te- 
mat: „Prawo obywatelstwa miejskiego w dawnej 
Polsce na tle stosunków Krakowa”. 
A — Strajk cukierników skończony, Pod prze- 
wodnictwem wiceprezydenta dra Schlechera od- 
była sę wczoraj kcmfierencja strajkujących pra- 
oowników. cukierniczych z pracodawcami, 

Wynikiem obopólnych ustępsitw była umowa 
zawarta popołudniu w magistracie. r 

— Szkarłatyga we Lwowie przebiega nor- 

„malnie i jak dotychczas nawet z mmiejszem natę- 
żeniem, niż w latach poprzednich. Ostatni tydzień 
wykazuje siedem zachorowań w: mieście. Można 
jednak spodziewać się, że żywszy kontakt z pro- 
wincją w czasie wakacyjnym wpłynie na wzimo- 
żenie się ilości zachorowań — jak się to zresztą 
rok rocznie powtarza, 
: — Wywiezienie J. Baranowskiegó. J, Bara- 
„notwski, morderca dwóch żydów pod Równem, 
został odesłany pod eskortą do Równa. ©to'ie 
„sylwetka: Wzrost Średni, silnie zbudowany, o! cza: 
,Szc4 mesatycefalicznej, zepsute maniery „de la 
haute societė“, interesuje si ęswą podróżą. 

— Zabawa w szynki. Antoni Broda w towa- 
rzystwie dwu „bydłobójców*, Zaszkiewicza i Hor- 
bania oraz dwóch jeszcze „gości“ nieznanego na- 
zwiska ni profesii, zapijał jakąś sprawę w Szynku 
„Fischera przy ul. Żółkiewskiej. Nie mogąc zgodzić 
się na jakiś zasadniczy punkt, pobili się, Po skoń- 
czonych zawodach skonstatował A. Broda brak 
„„pakieciku* z zawartością... 100.000 mk. 


W Polsce i ma Świecie. 


.  — Pówołanie prof. Askemazego na Uniwersy- 
"tet warszawski. „Naród“ donosi, że prof. Aske- 
paze powołany zosęał na katedrę hstorji dyploma- 
„qfi nowożytnej, utworzoną na Wydziale prawnym 
 Upiwersytetu warszawskiego, 

.— Z kity żałobnej. Dr. Roman Wodyńiski, 
b. asystent przy katedrze zoologii i przy katedrze 
anadomji pauoł. w Umiw. Jagiell.. em. radca rządu 
siugosłowiańskiego, długoletni prezes Rady sanitar- 
nej dla Bośni i Hercegowiny, w ostatnich cza- 
sach prosektor dla umysłowo-chorych w Kobie- 
"rzynie, umarł tam w 73 r. ż. 

— Bajki o pogromach żydowskich w Pofsce. 
Krakowska stacja iskrowa przejęła następujące 
"depesze, nozsyłane iskrowa z Berlina: Pogromy 
żydowskie w Połsce trwają w dalszym ciągu. 
Nowe wypadki notują w Częstochowie į Liszkach. 
Magistrat m. Lwowa przygotowuje wydalenia: ob. 
cych. Około 10.000 bezdomnych żydów znajduje 
się z tego prwadu w wielkiem niebezpieczeń- 
stwie. à 

— Przegoriiwy p. zarządca, Z Worochty piszą 
nam: W czerwcu w czasie powodzi chłopi į żydzi 
łowili ryby w Prucie, ale gdy kilku żołnierzy! kon- 
stytuującego tu, a naprawdę wzorowego, 10 bao- 
nu gramcznegio, poszło też zabawić się rym Spot- 
tem, nadłeśnichwo dóbr państwowych zaskarżyło 
(dowódcę u wyższych czynników. Dowódca zapła- 
«ił 300 mk. grzywny. Fakt ten byłby nieznaczący, 
ble jest znamienny dła niechęci pewnych kół inte- 
fzencjj wobec wojska naszego, 


Tani, szybki i łatwy obrót pie 


leży w interzsie każdego kupca i przemysłowca. 


ę Qtwierajcie konta czekowe w Pocztowej Kasie Oszczędności. j 


że 
ukraińscy przytrzymali paciąg i swym zwyczajem. 
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niądza, 5 


— Pożar. Solca. W mocy 13. bm. wybuchnął 


|w miejscowości kąpielowej Solcu nad W*słą po- 


żar, który zniszczył zakład kąpielowy i część mia- 
steczka, 

— Śmierć Joftego? Pisma rosyjskie donoszą 
między Chwastowem a Kijowem powstańcy 


wywieszali komunistów. 
był i słynny A. A. Joffe. 
— Jak stać się zijonerem? W Paryżu na 
ostatniej aukcji fiłatelistycznej sprzedano markę 
Hawai 2 centową z r. 1851 za 183.000 fr. Cena ta 
pobiła „błękitną Mauritius“. Jeżeli więc ktoś miał 
dziadka w Honolulu, niech poszuka między! papie- 
rami, a może znajdzie znaczek ten, wartości 24 
mijjonów mk. i 
GREG CR ENEA BE BO RÓ] 


Czy endecki bank 
jest nietykalny ? 
Zapytanie dó rządu, Seimu ; pana prokuratora. 
Od kilku tygodni toczy się w sądzie lwow- 


skom sławna afera Puzappu. Aresztowano prawie 
wszystkich urzędników tej instytucji oraz cały 


Pono między ofiaremi 


szereg innych osób, które prowadziły oszukańczej. 


marğpulacje ze szkoda skarbu państwa polskiego. 
Oszusi wa te idą podobno w. miliony- 

Tymozasom nie widzimy niestety u władz są- 
dowych 'tej energji, która powinna mieć miejsce ze 
wzglęchi na to iwielomilianowe oszustwo. 

Jak wieść niesie, współwinna poważny udział 
wi tych ciperacjach miała Agencją handlowa., Ma 
to być instytucja założona przęz tutejszy endecki 
Ziemski Bank Kredytowy dla finansowania tych 
sławnych interesów puzappojwskich. W; 

W cgóle bank ten dziwna opieką otaczał Pu- 
zapp lwowski od początku jego powstania. Nai- 
pierw umieścił ga w banku przy ul. 3. Maja, tak, 
że trudno było rozróżnić, gdzie urzęduje Puzapp 
a gdzie bank. Potem przentósi go bank do innega 
lokalu, także w swojej realności, mo i stwarzył 
mu instytucję t. zw. Agencję handlową, aby się 
widocznie Puzapp wele nie trudził swymi intere- 
sami. Większość kapitału tej agencji ta podobna 
kapitały Ziemskiega Banku kredytowego, 

Gdyby były się manipulacje udały, byłby 


„bank ciągnął z tej ingtytugii niewątpliwie bardzo 


pokazne dochody. Tymozasem noga się powinęła, 


| Aresztowano wprawdzie niejakiega p. Mindowi- 
cza, sławnego w VI. dzielnicy m. Lwowa ende- 


ckiego działacza, ale oszczędzono zupełnie tych, 
którzy tę instytucję powołali do życia, 

Niedawno iodby+ się w warszawskim sądzie 
epilog smutnej pamięci Banku Kupiectwa Polskie- 
go. Prokurator warszawski okazał ` $ilią rękę i 
sprawcy spadku marki polskiej ponieśli zasłużow 
ną karę. 


| Podwyższenie opłat pocztowych, 


tel graficznych i telefonicznych. 


Na mocy rozporządzenia immistrą, poczt i te- 
legrafów z dnia 4. bm. od 16. lipca, nastąp.to zna- 
czne podwyższenie opłat pocztowych, itelegnaficz- 
nych i telefonicznygh. Nowe opłaty wynoszą: 


TARYFA POCZTOWA. 

W „obrocie miejscowym listy zwykłe do 250 
gramów 5 mk. (zamiast 3 mk.); w obrokie za- 
miejscowym: listy do wagi 20 gr. 5 tmk., do 250 
gr. 10 mk. 

Urzędowe penad 20 gr. da 2 kig. 10 mk. 

Karty pocztuwe: pojedyńcze 4 mk. z odpowie_ 
dzią 8 mk. Karty! widokowe z treścią najwyżej 
5 wyrazów 2 mik. 

Drukl zwykłe: do 50 gr. 1 mk., do 100 gr. 
2 mk., do 250 gr. 5 mk. do 500 gr. 10 mk. do 
1000 gr. 15 mk. 

Druki dia cciemniałych: za 500 gr. il mk., do 
3.000 gr. 6 mk. 

Papiery handlowe: do 250 gr. 5 mk., do 500 
gr. 10 mk. do 1.000 gr. 15 mk. 

Próbki towarowe: do 250 gr. 5 mk. do 500 
gr. 10 mk. 

PRZEKAZY, 

Do 100 mk. 3 mk. do 250 mk. 5 mk., do 500 
mk. 10 mk., do 1.000 mk. 15 mk. do 2.500 mk. 
30 mk., do 5.000 mk. do 50 mk. do 10.000 mk. 
100 mk., do 15.000 mk. 135 mk., do 20.000 mk. 
170 mk., do 25.000 mk. 200 mk. 


LISTY WARTOŚCIOWE ZAMKNIĘTE. 

Należytość za list zwykły do 20 gr. 5 mk. 
do 250 gr. 10 mk., za polecenie 5 mk., za każde 
"1.000 mk. wartości 15 mk. 

LISTY WARTOŚCIOWE OTWARTE. 
« Należytość za wartość podwójna. 
NALEŻYTOŚCI DODATKOWE. 

Polecenie 5 mk., Ściągniemie pobrania 5 mK., 
receps zwrotny przy nadaniu 10 mk.  recepis 
zwrotny po nadamiu 15 mk. pisemne dkniesien.e 
na blank. P. K. O. 4 mk., za doręczenie pośpieszne 
(ekspress) przesyłek listowych, oraz zawiadom e- 
nie o nadejściu listów ‘wartościowych itp. 40 mk., 
reklamacja 10 mk. zmiana adresu, zwrot prze- 
syłki, duplikat recepisu nadania, zniesienie pobra- 
nia 10 mk. należytość za oclenie przesyłek l.szo- 
wych 3. mk., mależytość za aclenie paczek 6 mk. 
pełnomocnictwa (oprócz opłaty skarbowej 25 mk. 
pisma sądowe w miejscu doręczenia 5 mk.. gamei- 
scowe 10 mk. . 

TARYFA ZAGRANICZNA. 

Listy do 20 gr. 20 k. Za każde dasze 20 gr. 
10 mk. 

Karty pocztowe: pojedyńcze 12 mk., z odpo 
wiekdzią 24 mk. 

Druki zwykłe: za każde 50 gr. 4 mk. 

Za polecenie 20 mk. Za doręczenie pośpieszne 
(ekspress) 40 mk. 

TARYFA TELEGRAFICZNA. 

Wewnątrz kraju: taksa zasadnicza 10 mk., od 
wyrazu 3 mk. Telegramy pilne opłata potrójne. 

Za telegramy prasowe opłata g 50 proc. niż- 
szą i taksa zasadnicza 3 mk. 


Dlaczegoż prokurator Iwowski nie wieroczy | uma 


tutaj równie energicznie i nie wyświetli stosunku 
Ziemskiego Banku Kredytowego do Agencji han- 
dlowej Puzappu? Czyżby to było przeszkodą, że 
na czele tego Banku stoi emdecki poseł Adam, a 
jednym z głównych akcjonariuszy jest endek po- 
sel Skarbek, znani z afery „Orbisu“, polscy Coo- 
kowie. Czekamy odpowiedzi. 


KOMUNIKATY. 


Wyjazd akademików na Pomorze. Akademi- 
cka centraja samopomocowa we Lwowie zawia- 
damia tych wszystkich kulegów i koleżanki, któ- 
rzy zgłosili się na wyiazd nad polskie morze, że 
wyjazd ze Lwowa do Gdyni nastąpi pociągiem sa- 
nitarnym we czwartek 21. bm. 0 godz. 8.20 rano. 
Wszyscy imieresowani zgłoszą się na zebranie În- 
formacyjne, które odbędzie się we wtorek dnia 
19. bm. o godz. 3 popoł, w sali Czytelni akadem. 
(Lozińskiego 7). Nieobecność na tem zebramiu, na 
którem ułożona zostanie lista wyjeżdżających, 
pociąga za sobą wykreślenie z listy. Na zebranie 
przyn eść należy z sobą 3.500 mk., iako opłatę za 
pięciotygodniowy pobyt na Pomorzu. 


NADESŁANE. 


(Za rubrykę tę redakcja nie- bierze odpowiedzłalności). 


PODZIĘKOWANIE. 


Składam serdeczne podziękowanie za długotrwają» 
cą bezinteresowną opiekę lekarską JW. P. Drowi Bolesła- 
wowi Kielanowskiemu, podczas choroby mego 5. p. nieod« 
żałowanego męża Leona. Również JWP. Prof. Dr. Wiczko= 
wskiemu, Dr. Begleiterównej, Dr. Kikingerowi, Dr Brillowi, 
Dr. Pohoreckiemu, Dr. Bettowi, Dr. Landauowi i Dr. Cele- 
wiczowi składam podziękowanie za ich cenne konsyjla 
i osładzanie ostatnich chwil zmarłemu swą pomoca i 
wiedzą. W. Panu Klarewiczowi kierownikowi lwow Tow. 
ratunkowego, który o każdej godzinie spieszył natych= 
miast ze swą fachową i pocziwą pomocą ś. p. zmarłemu. 
Przewielebnemu duchowieństwu OO. Bernardynom oraz 
wszystkim przyjaciołom i krewnym, którzy swe wspóh 
czucie vkazać raczyli, składam szczere „Bóg zapłać”. 


5466 Leonowa Marja Pillerowa. 


Komisariat polioji zamarstynowskiej. Na 
żądanie P. Biegeleisena restauratora przy ul. Zamarsiy= 
nowskiej ł. 49. niniejszem stwierdza się, że w ostatnim 
czasie nie strzelali przed restauracją Biegeleisena obe- 
cnie wedle notatki dziennikarskiej aresztowani Wowczuk, 
Denes, Warcała i Sobolewski, i wogóle w tej restaura- 
cji od tygodnia nie przebywali jakołeż że w nocy nie! 
była tu od dłuższego czasu strzelanina słyszana. 


Lwów 16. lipca 1921. 546o Batowakci. 


A KURJER LWOWSKI z dnia 18. lipca 1921. Nr. 167. 


| 


TYDZIEN LITERACKI 


KAZIMIERZ WIERZYNSKI. 
NOC. 


O, jakże jest jmż późno i jak bardzo ciemno, 
Jak smutno jest zapajlać pośród nocy! świecę; 
Nie pochylsz swej głowy pachnącej nademną, 
Ani ja ciebie szukać przez Świat nie polecę. 


Miłości tej nie pragnę, tęsknić już nie zdołam: 
I wiem, że jak ta cemność, napełniasz mię — 


pustą, 
Jeśli wzywam cię jeszcze, to tak cicha (wołam, 
Jak ongi ty, w półśnie całując mię w usta. 


Bo nie w mojej cię głośno przywoływać „MOCY, 
Dziś, gdy wszystko przepadło i nic się nie ziści, 
Gdy napcin a mę iylko tej bezdermej nocy, , 
Smu'ek bez ukoczania i bez nienawiści, 

oz * 


JÓZEF MIRSKI. d 
O „i. angteznej ormie" poef, 
Jażo zasadzie twórczej. 


II. 

Rozważania powyższe tłumaczą poniekąd ro- 
dowód pojęć: „treść“ i „forma', nic jednak zgo- 
ła nie mówią o samym akcie twórczym wzgl. © 
tym jego czymniku, który organzuje samo dzielo 
sztuki i decyduje o jego rodzaju, Nie mamy zeo- 
ła zamiaru wnikać tu w samo misterjum aktu 
twórczego, wogóle raczej zastanowić się nad jad- 
ną jego dziedz ną, tj. twórczością poetycką — i to 
jednem tylko: z tei twórczości zagadnieniem, któ- 
re jednakuadaniem naszem, nieć może znaczenie 
i dla wszystkich innych dziedzin twórczości. 

Zwyczajnie, jak w.adomo, dzieli się poezję na 
epiczną, liryczną i dramatyczną. Znane są, lecz 
niezadowalające zgoła podawane zazwyczaj To- 
dzajów tych określenia, oparte po części na „ior- 
mie“ (miara wierszowa, uczłonkowame, zwrot- 
ka, djalog), po części zaś ma „treści“ (zdarzenie, 
uczucie, akcja). Pomijając nieścisłość tych rozgnan 
niczeń, sądzimy, że podział ten szwankuje już 
choćby z powodu niejednolitości swej zasady, że 
tedy w jego miejsce szukać należy zasady innej, 
wspólmej dla wszystkich rodzajów i wyprowa- 
dzającej je z jakiegoś istotnego czynnika taktu 
twórczego, a nie z zewnętrznych jena znamion 
£otowych utworów. Otóż czynnikiem tym jest. 
jak sądzimy, sama zasada orgamizkcyjna w akcie 
twórczym, którą nazwiemy „tormą wewnętrzną” 
(na podobieństwo utajonej w żywej zarodzi jaja 
zasady organizacyjnej przyszłego tworu), a któ- 
Tej, jak tu już z góry zaznaczyć choemy, dopa- 
trujemy się w samym stosunku twórcy do swego 
Drzeżycia, czyl: w tzw. dy: 

Widzieliśmy, że u podstawy wszelkiej fwór- 
Czości znajduje się „przeżycie“; przeżycie to, jak 
Wskazaliśmy, jest pierwotnie „współednią" for- 
My j treści, tj. niby plazmą żywą, zawierającą w 
Sobie zarysy swej przyszłej formy. Czem zaś się 
to dzieje, że przeżycie to twórca wogóle „wyra- 
ża“ ; czem, że wyraża w ten lub inny sposób i 
ha czem tajemnica tego wyrazu i jego dynamika 
estetyczna polega, to są problemy odrębne. w któ- 
re tu wchodzić nie myślimy. Nam idzie o opisa- 
tie raczej pewnego czynnika formaino-twórcze- 
ogólną konstelację psychiczną 


Zacznijmy od poezii lirycznej, nie jakoby ona 

W rozwoju dziejowym miała być najpierwotniej. 
przeciwyńe przyszła ona zapewne bo epice 

; człowiek bow em stał zrazu wobcc wła. 


= 


+ 


Stości”', tak się z nią para, by jej wydđolać, a tak 
mało ma zrozumienia i zmysłu dła tego, co się 
w nim samym dzieje, tak jeszcze oddzielać nie 
umie tego, co jest jego własną sprawą duchową, 
od rego, co „z zewnątrz' przychodzi, że ua liry- 
kę miejsca tu niema, co najwyżej na krzyk, jęk: 
śnriech itd. — Jeśli od poezji lirycznej tu zaczy- 
namy, to dlatego, że jest ona najprostsza co do 
gwej zasady organizacyjnej czyli formy we- 
wnętrznej, którą określić można jako brak wszel- 
kiego dystansu. czyli brak rozdzia: między prze- 
życiem a twórcą. 

Poeta liryczny wszelkie przeżycie bierze tak, 
jak cno jest w nim, w całej pierwotnej sile i bez- 
pośrednini żywiołowym składzie, Brak dystamsu 
równa się tu momentalnemu utożsanncniu się p0- 
ery z swoiem przyżyciemm; osobą doznającą I Wy- 
rażającą jest tu osoba pierwsza, choćby ukryta 
poza „objektywną* metaforą. Gdy każde dozna- 
nie poza swą treścą imtejektualną, obiektywt4. 
wyłobrażeniową nozpromienia się po cełym okrę- 
gu duchowo-cielesnego życia i łączy się z całym 
szeregiem czuć, uczuć, dążeń — to dla poety li- 
rycznego te właśne naicsobistsze azymniki, spły- 
wające w jeden sian duchowy, są istotne. 


1 


przeży ciu lirycznem treść me wydziela sę z prze- 
którego rae: ot wzruszemowy. Psychologicznie znaczy td 


ż cia, lecz tworzy z mm jeden stop, 
cena polega na samym akcie doznania. To też | 
w wyraze poetyck m tego doznania zawrzeć się 
musi przedewszystkiem ta cała pierwotna, żywa, 
niourcniona siła wzruszemowa tego dozńan'a, je- 
go właściwa barwa, strój, różnerodność i boga- 
ciwo elementów. Że o wyraz poetycki dzie, przeto 
wszystk e Środki jego tkwią w słowie, jego dyna- 
niice wzruszeniowej, iego plastyce, muzyce i tre- 
ści intelektualnej. Że zaś poecie lirycznemu nie 
o oddanie tręści wyobrażalnej idzie, jeno samego 
czystego,  niewychrażalnego, żywiołowego {o-i 
znmia w jego nipierwoiniejszym stamie, przeto 
(n'e chcąc krzyczeć, jęczeć, płakać, lub — mił- 
Czeć, a musząc i umiejąc dzięki swej organizaci 
postyckiei „wyzwolić sie“ z tego Stanu przez je- 
go wyrażenie), wyraża go poeta, wzgl. wyrazić 
pragnie: zapomocą takiego słów doboru į składu 
iżby te słowa dzięki swoim wtelorakim własno- 
ściom odbiły w sobie i zawarły: ile możności jak 
najdokładniej i najwierniej całą pełnię, różnonod- 
qtość i jednolitość przeżycia. 

Mówiąc o „doborze i składzie słów“, nie 
chciefibyśmy podsuwać myśli, jakoby: poeta istot.- 
me świadomie słów, tych szukał i dobierał, Rzecz 
ma się raczej tak, że dzieje się to wpńzlst wsku- 
tek owego popędu do wyrażania (stanów w sobie 
niewy obrażalnych, więc wskutek nasilenia i na- 
pecia wyobraźni która dzięki owej skądinąd 
niewyjaśnionej organmacji, zwanej (talentem po- 
etyckim, pozostaja w majściślejszej i najczulszej 
styczności niejako z sferą wzruszeniąwą i do- 
starcza jej odpowiednich ` słów, pojeć, obrazów, 
rytmów... tem odpowiedniejszych, im sama jest 
bejgatsza i subtejniejsza i im wyższym jest sto- 
pień napięcia (owego popędu, szukającego iwyrazu, 

Niemożność wyrażenia go — bądź z powtjdu 
niedostateczmej sprawności, bogactwa i czułości 
wiylabraźni, bądź jej cirwiłorwego wyczerpania — 
wywolu,e uczucie ucisku i przygnębienia, — pełne 
natomiast wyrażenie go uczucie ulgi i wyzwote- 
nia. Często. jedrak w: trakcie tworzenia, tj. prze- 
twarzania „Stamu' na „wyraz“ — z tycli lub 0- 
wych przyczyn — nieraz nikłych zda się, ą fed- 
nak watżkich dla tej, subtalnej pracy (ducha — nie 
znajduje posta klfpowiedniego eiamentu wyrazo- 
wego, któryby całkowicie oddawtał jego lntencie 
twórcze, tj. niejąko bez reszty nakrywał się zda- 
nym eltememtem przeżycia. To tłumaczy owe 
„kreślenia“ i poprawki i warjanty bądź w ciągu 


Sayen przeżyć jako wobec czegoś obcego. nielpracy, bądź dopiero później po ochłonięcu z go- 


dzycznając w nich samego siebie, czyli tnnem | rączki twórczej wypływające z Świadomości | 


łowy treść obiektywna więcej go w nich ob-|iiiestosunku między przeżyciem a wyrazem. 
m pierwiastki osobiste. W tem stadjum 
Bowiek tak calkowkie obraca się ku „rzeczywi. | twósaześci stantywi cznik pienwszorzędny, to 


c : 


iest ona — dzięki samej istocie firyłd, ti. owemu 
„brakowi dystansu“ między poetą a przeżyciem 
— w Eryce niemal wszystkiem. To nam tłumaczy 
fakt szczególny, że mimo powszechności „prze- 
żyć lirycznych i mmo takiego rozpowszechade- 
nią stormy“ lirycznej, więc jej względnej łatwo- 
ści — tak mało jest szozerych Kryków. Szczerych 
— bczywiśc:e hie w sense intencji, by być Szcze- 
rym (bo wszak dużo jest szczerych a nieudol- 
mych), lecz w Isensie zdołmości stwarzania bez- 
względnie równoważnego  pełnowiartościowego 
wyrazu. Nie leży to też w jakości przeżyć, ich s- 
le czy subtelności, bo, acz moment ten miewąt- 
pliwie w%tżny, lecz mimo to tu wtómej tylka 
wagi, ile że z całą pewnością istn-eją i wśród 
„małych“ ltnyków ludzie, czujący azy deznający 
silnie i subtelnie, nie mający jednak owych „zdoł- 
ności formalnych". Z tego też powodu śmiało 
rzec można, że wantość Eryki przedewszystkiem 
na formie potega, a w drug m dopiero nzęć. e na 
sile, subtelmości, oryginalności przeżycia. 

Nie należy: zapominać, że dla myka. aiko ar- 
tysty, sama forma także w ciągu twiorzem a, staje. 
Się zarazem pewnego rodzaju nowem przeżyc em, 
y | wtórne czy równoległem do plerwtltnego, sta- 
piającem się z niem i pottęgującem je o nowy ele- 


że poeta przeżywa sam siebie; rozkosz jego pły- 

nie z poczucia mocy twórczej i upodobania dla 
tworzone) przez się formy. Stać się nawet może, 
że się ta „rozkosz formalna, fako. przeżycie cał- 
kowicie rwyodrębni, a wiedy powstają liryk: Czy- 
sto formalne", niemniej jednak „szczere, a Zza- 
wsze pełne wytworności i formalnie drskonałe. 
Lecz to są wiyjątki, Do reguły zaś należy liryka 
wyrażająca, 

Z-nazmysłu w ciągu wywodów naszych do- 
tychozasawych g> bryce unikafśmy, ile móżkcśch = 
wyraz „isczateżeć Nie czymliśśmy tego dla pu-* 
stej oryg nalności, lecz celowo. Chodziło mam o 
to, by nie utrwaać utartego o Eryce poięcia, jako 
„moezżi uczuć“ lub „poezji wyrażającej uczucia“. 
Takie jej określenie bowiem zwddzi często į za- 
wedzi, bo nie dość jasno, albo wcale n'e tlumaczy 
zjawisk takich, jak tzw. liryką dydaktyczna, filo- 
micma, częstę muzyczna lub plastyczna, a na- 
wet ma pozór — opisowa czy opowiadająca. Dla- 
tego zamiast „uczucia, wołeliśmy użyć terminu 
„przeżycie* lub „doznanie“, by zaznaczyć w ten 
sposób, że mie chodzi tu tylk 0 pewten ógrani- 
azony zakres tematów, lecz że wszelkie doznanie 
stać się może przedmiotem liryki, o ile odpowie 
warumkrim jej „fommy wewnętrznej”, czyli zasa- 
dy organ zacyjnej. Zapewne, że z tei strony: 
wszelkie doznanie ściąga się również do „uczu- 
cia“, ' wszełąko nia w poptiarmym sensie okre- 
ślonega zawsze stamu uczuciowego, lecz w maj- 
Szerszem  psychologicznerń  zwaączeniu  „wzin- 
szeń“, pizyczem nie chodzi o proste i bezpo- 
średnie rwypawiedzerie tych wzruszeń, We raczej 
o ich ekwiwalentne wyrażenie, o iest wynikiem 
owej zasady twórczej, którą określiliśmy jako 
„brek dysnsu“, 

Istnieniem dystamsu określić choemy zasadę 
organizacyjną, czyli formę wewnętrzną poeziji 
epicznej: tu bowiem poeta oddziela się właśnie 
ad swego przeżycia, raczej — „tneść* jego (ob- 
jektywna) wydziela j odsuwa w dal — we- 
waiętrzną i z tej wewnętrznej perspektywy patrzy 
na nią, oglądając dokładnie i po kolei; oczywi. 
ście, Że w miarę tego kołtejnego przechodzenie 
części one same widziane przedtem w zarysach 
całości rozwijają się, nabierają szczegółów, Wy- 
raźmieją i rosną (co jest w istocie aktem twórcze- 
go działania wyobraźni). Stąd wywieść się dadzą 
znane cechy. poezji epicznej, jak usunięcie sprawy 
w oddal przeszłości, dokładność opisu, spokój „epi- - 
czny* į objektywność, przez którą romemiećby. na- 
leżało nietylko absencję poety, którego niema wi 
zda-zeniach, bo ie Sam przecie od się odszmął, 


Tak więc jeśli „forma“ w każdym rodzaju! lecz także ów dziwny! brak osobistej 


i oceny, osób i rzeczy, które wszystkie niejako-na 
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jednej przesuwają się płaszczyźnie, pod jednako 
szeroki kąt widzenia ujęte; z naszej zasady i ten 
moment ważny się tłumaczy. — Że ten dystans 
epidzny nie jest całkowity i bezwzględnie, stały, bo 
z natury rzeczy takim być nie maże, ti. że ów 
zasadniczy stosunek poety do swego tworzywa 
jest zasadą żywą, wcc zmienną, — ów dystans 
nie Sziywny, lecz zdoiny do adaptacji, a zawsze 
niby: pępowiną zwązamy Z serc a poety, — to 
rzelcz jasna, nawet konieczna i to nam tłumaczy 
nietylko ię "w każdym utworze epicznym przejął 
wiającą się w tonie i kolorze zasadniczym ry- 
kę osob'stą* poety, lecz i te zewnętrzne częsia 
przełamywanią dystansu, widocznie w inwioka- 
cjach i w ustępach lirycznych. 

Jako „dystans chwiejny* określamy zasadę 
poezji dramatycznej. Przykład niech sprawę wy- 
jaśni; za pnizykład niech posłuży „przeżycię Pro- 
meteuszowe', a więc bunt ducha, czującęgo się 
wolnym, wobee narzuconego mu ładu „boskiego“. 
To osobiste, niemitologiczne jeszoze przeżycie 
wyrażonę bez dystansu, stałoby się Eryką (Goe- 
the;) przeżycie to łączy się z pewną „treścią“ ob- 
jektywną, faktyczną: postacią, zdarzeniem, Obra. 
zem; liryk utożsamia się z tą „treścią“, któma 
staje się natenazas symbolem treści osobistej; — 
albo też „treść“ bierze górę nad momentami ©oSo- 
bistymi przeżycią, poeta ją wydzieła, odsuwa w 
„dystans iepiczny” i „jak się stało”, cpowiada; jest 
jeszcze trzecią możliwość: „dystansu chwiejnego*, 
gdy poeta wytwarza dystans i niszczy go wy- 

, fWarzasąc go —, przeżycie objektywiauje, treść 
faktyczną wydziela, — niszcząc go, utożsamia się 
z mem znowu, przepaja sobą, zbłiża; wracająd do 
przykładu: przez akt pierwszyi Prometeusz i jega 
losyi stają się sprawą obcą, obiektywną; dzięki 
drugiemu rzeczywistość ta staje się urogciną, mit 
Prometeuszowy symbolem (osobistym , sprawa 
wciela się napciwrót w: miąższ przeżycia osobi- 
stego, Oba te momenty — nie oddzielone cza- 
sem, lecz zespglone z sobą, sprawiają w rezul- 
tacie, że przezycie «bjektywizując się mna pła- 
szczyźnie życia (sceny), zachowuje zarazem całą 
pierwotną statykę i dynamikę przeżycia teraźniej- 
szego — dziiejącego się. To też sprawa dramaty- 
czna toczy się i rozwija wiaściwie. pa dwu li- 
niach: po linji konsekwencii obiektywnej (iakty- 
cznej, psychołogicznej), tudzież po linji konse- 
kwemncji subjektyiwnej twórcy, po linji samego 
przeżywania, — oraz że analugicznie dzieje się 
oma na dwu płaszczyznach: na płaszozyźnie nze- 
czywistości realnej, a zarazem na płaszczyźnie 
wewnetrznej, urojonej, poetyckiej, — a wreszcie 
wedle, dwu prawideł: . statycznego,  ujmującego: 
rzeczy, jak one są już dane w rzeczywistości ob- 
jektywnej i dynamicznego, wedle którego się ome 
od nowa staia. i 

Ta zasada „rówmówagi ciągłe  chwiiejnej* 
wytwarza ów żywy prąd wyobraźni dranzatyczmę - 
twórczej. Tłumaczy nam ona niejedną właściwość 
dramatu: więc przedewszystkiem to, do go różni 
ad innych rodzajów poezji: tj. że dzieje się w o- 
becności, jaki zjawa rzeczywista (sprawa Pnome- 
tensoowa: , obca a zarazem własną, przeszła a za- 
razem teraźniejsza; gotowa a zarazem ok nowa 
dziejąca się, subiektywna a zarazem obiektywna), 
czyli owa połączenie elementu obiektywnego (spra. 
wa obca już minioma, dzieje się po raz wtóry) i 
lirycznego (jest obecna, żytwa, tworzy się do. 
piero po raz pierwszy) — a wreszcie w związku 
z tem połączenie elememtu cbiektywnego (widze. 
nie zjawiskowe ludzi, rzeczy, zdarzeń), — oraz 'tę 
przedziwną wnikliwość, intuicję psychologiczną, 
to nieraz cudowne wprost ujawnianie najgłębszych 
i najtaimiejszych poruszeń duszy ludzkiej, 


KAROL IRZYKOWSKI. 
Kalamburda warszawski. 


(Dokończenie). 


Tak samo Ćzczą gadaniną określrikową swy- 
bucha p. Nowaczyński, gdy chce.kogo potępćć. 
I tu wiele jest zależne od przypadku. Ponieważ 
od słowa „futuryści* nie dało się urobić innego 
kalambitru, jak „fetoryści', przeto Nowaczyński 
mmistał już kopnąć en passant całą grupę krakow- 


ską. Zdawało mu się, że aby Skamandrowców | 


KURJER LWOWSKI z dnia 18. lipca 1921. Nr. 167. 


wartośd“). Więc ten rozpędzony wielki człowiek 
potrąci po drodze jeszcze paru krytyków ze star- 
szego pokolenia: pp. Jelesrię, Ortwina, Breitera. 
Błeszyńskiego, mnie, w końcu młodego. p. Wltkie- 
wicza. Cóż miał o nich do powiedzenia? Nic, jak 


Że «© są krytykastraci, impotenci, trzypotrzypo- 


cący się, że strzelają kulą w płot, — u Witkie- 
wicza, jedynego człowieka. który w Polsce two- 
rzy naprawdę samodzielną ideologię nowych ke- 
runków, znalazł tylko „biegunkę słów į itnponuią- 
cą pewność siebie — przy żałosnem pierwotni- 
ciwie myślowem . Nie piszę się wcale ani na teo- 
rje, ani na praktykę p. Witkiewicza, ale w ten 
sposób traktować go, panie Nowaczyński, to zai- 
ste „imponująca pewność siebie pewność, która 
Pana kompromituje, bu nie jest jeszcze tak źle, 
żebyś tylko Pan jeden ferował wyroki w litera- 
turze polskiej. : 

Lecz chyba znowu myłiiny się. przypisując 
p. Nowaczyńskiemu tylko zagałopowemie się w 
objawach pychy. On czuje dobrze, że nie dowód 
jest jego forsą, lecz tylko mocny krzyk, artyku- 
łowamy artystycznie na różne sposoby, zrobił so- 
be z tego genre i dorcbił pewne uzasadnienie. 
Powiedziawszy sobie, że jest sławnym pólemi- 
stą, który przeprowadza sławne kampanje, powie- 
dział sobie także: jestem łobuzem, lecz łobuzem 
genjalnym. Przyczepiam się do ludzi niewiadomo 
dlaczego, znaczę im kredą z tyłu krzyżyki na sur- 
dutach albo przytwierdzam im tam bodiaki, wy- 
najduję dla nich przezwiska, jestem naprzykrzony, 
małostkowy i nieznośny, rob ę to wszystko, za 00 
zwykły młody smarkacz dostaje 25 kijów — tak, 
ale ja jestem gamin! A'gdy się łobuza nazwie po 
francusku, tọ już zmienia postać rzeczyy Bo to 
jest mój gatunek uświęcony przez wieki, mogę 
wam służyć 'wywodem filologicznym i wykazać 
się dbstojną genealogią, pochodzę od nastaw- 
niejszych łobuzów! A więc dajce s'ę besztać na 
prawo į na lewo, i bądźcie jeszcze komtenci, że 
te szczuńki rozdaje wam wasz genialny połski 
gamin! 

Stąd najwięcej sympatii czuje Norwaczyński 
wśród Skamandrowców do Słomimskiego „że- 
manfiszysty i dziś najdowcipniejszego gamina 
w Polsce", którego humor jest do cna „amerałny”. 
Ze wzruszeniem czyta, Se te słowa, tu bowiem 
Mistrz po cichu błogosławi uczniowi į w jego ręce 
Składa lutnię... Ma może słuszność. Zbiorek Sło- 
nimskiego| pt. „Wycieczki osobiste“, to dowód, że 
szkola Nowaczyńskiego nie zaginie. Dorwicip tego 
zbiorku wcale nie trafia w sedno rzeczy, lecz jest 
zwykle od rzeczy, żeruje tylko po jej kątach, 
czyha na dziury w spodniach, aby tam włożyć 
palec i rozdzierać, — jest mocny, ale trywialny 
i demagogiczny (a więc bynajmniej nie „gabime- 
towy“, jak myśli p. Nowaczyński). Proszę tylko 
przeczytać zawarte tam „recenzje“ teatralne, Sto- 
nimskiego: żal się robi nie wyśmianych autorów, 
lecz recenzenta, który podczas całej sztuki nie 
myśli o jej treści, czy budow.e itp., lecz tylko na- 
szczurza się na zewnętrzne przypadkowe śmřesz- 
nostki. Np. „publiczność przejmuje sie dość żywo 
aforyzmem autora, iż „niema sytuacji baz wyjscia“ 
kwapiła się umnie do wyjścia“. W ten sposób da 
się wyśmiać wszystko. 

Na jednem miejscu swojego artykułu mówi 
Nowaczyński o entuzjazmie į przytoczywszy swo- 
im zwyczajem dziesięć nazwisk, powiada mniej 


micki, A wkońcu narzuca im na towarzysza mię- 
dzy innymi p. Małaczewskiego, autora zdolnego, 
ale przecież zdeklarowanego już wroga Skaman- 
dra i całego tego gatunku. 

Powie p. Nowaczyfński, że ze mnię przema- 
wia zazdrość i urażona pycha, bo mę nadeptał na 
nagniotk. i będzie myślał, że mnie tem zabije. 
Ależ i owszem, zazdrość i pychę przyznaję mu 
zgóry. Mniejsza o to, z jakich motywów mam 
SIUSZNOŚĆ, bylem ią miał. A subtelność psycho- 
oz: naszych Bteratów jest mi dość znana. 

a ni TOŻNOŚĆ a ; 

r T a że dałem się przez Skaman- 

wców wciągnąć w polemikę (polemkę nie 
o nich, panie Horzyca, raz jeszcze ta pow'arzam, 
lecz o specjalnej kwestii programów), zostałem 
Już w tymże samym Skamandrze zlekceważcay: 
raz przez samą redakcję, a teraz przez p. Nowa- 
czyńskiego. Co zrobi p. Włtkiewicz, nie wiem, czy 
jemu to będzie smakowało, że on na tylu a tylu 
stnonicach Skamandra robi wycieczki da tego po- 
łudniowego bieguna filozofji, jakim jest Sprawa 
mowy ludzkiej, a o kilka stronic dalej p. Nowa- 
czyński, jako zaprzysiężony znawca twierdzi, że 
tę jest tylko biegurka słów į żę p. Witkiew'cz 
jest idżotą, czy jemu te będzie dogadzało, — to 
jego rzecz. Ale to wiem już napewne, że cj ludzie, 
którzy się wypierają kapl.czek z kości słoniowej, 
mają delikatność słoni. Te miłe łobuzy sądzą, że 
ponieważ to jest pismo polemiczne, które „na 
oścież otwierą lamy“, więc niech na tych łamach 
ludze łamią sobie wzajemnie kości, a im nawet 
sprawia przyjemność, że to o nich starsi tak sę 
między sobą biją, oni zaś tylko e góry na to pa- 
"rzą i zdaje im się wtedy, że są Piękną Heleną. 
Z pisma swojego zrob'li karczmę zajezdmą, w któ- 
rej Nowaczyński założył sobie kalambundel. 

Sądzę, że po tej gościnności, jakiej zaznałem 
w Skamandrze ja, pp. Błeszyński j Witkiewicz, 
wszyscy p'sarze są już ostrzeżeni co do tego, jak 
mają traktować 'zaproszema Skamandra, go któ- 
rych Nowaczyński utrzymuje, że są „zaszczyt- 
nem a niezasłużonem adoptowaniem'. Niech każ- 
dy policzy się z tem, czy jest godzien tego za- 
Szęzytu i co będzie musiał za ten zaszczyt za- 
płacć. x . 

N'e jest moim zamiarem? pogrążać Noweezyń. 
skiego, ani wyczerpywać tego zjawiska, którem 
on jest, wypuszczam go z potrzasku, choć z oder- 
wanym ogonem. Nie lubie takich osobistych po- 
lemik, lecz muszę utrzymać swoją tarczę w czy- 
stości, Każdy ma do wyboru, co uzna za „goło- 
słowne ględziny”, czy mój artykuł o programo- 
fobji w drugim numerze Skamandra, który w ten 
sposób został zakwalifikowany przez naszego 
kaiam-burka, czy panegiryczny fajerwerk p. No 
waczyńskiego. Za pewien czas wydam książkę 
pt. „Walka o treść“ (studja z najnowszej literatu- 
ry polskiej) — wtedy niech p. Nowaczyński wy- 
ruszy w szranki, a tymczasem niech sobie dlubie 
na zapas nowe kałembury. Lecz zdaje mi się, że 
już w powyższych wywodach na żywym przy- 
kładzie daję małą próbkę tej książki. Ekspresto- 
nizm Nowaczyńskięgo, jako krytyka, pomimo sıl- 
nych słów tak samo dalekim jest od zgłębiemia 
rzeczy i przejęcia się nią, jak nasza współczesna 
poezja ekspresionistyczna, mimo nadmiaru „wy- 
razu“ (i wyrazów!) upaja się tylko wTasuą gada- 
tiwością, a nie treścią przez siebie wyrażaną. 


więcej: można często besztać, ale trzeba za to JACEK HOPLITA. 


czasem pokazać zdolność do entuzjazmu. Bardzo 
pieknie. Lecz jak jego pałajanka jest, poprostu 
mówiąc, arogancka, tak pochwała bywa natrętna, 
gruba i bezwstydna. Są superlatywy. któreby mil 
nigdy na ustach nie powstały, bobym się ich 
wstydził. W uznaniu można mieć subtelności i nie- 
dopowiedzenia, które więcej mówią i wzruszają, 
niż worek superłatywów. Ale co garsza, uznanie 
swoje — nie wątpię, że szczere — sprzągł p, No- 
waczyński. w sposób wysoce nietaktowny z jakąś 
nieśmiałą manipulacją polityczną. Więc najprzód 
oczyszcza Skamandrowców wobec swojego siron- 
nictwa pilnie z zarzutów Żżydowskości, bolsze- 
wizmu, wystawia im świadectwo, że „prerwiastzk 
międzynarodowy, Światoburczy, antiburżujski, u- 
topijny „znajduje się w grupie Skamandra w bar- 
dzo małym procencie". W tem się me myM, to są 
co najwięcej kalamburzyciele, a poputzn i „wy- 
chodzenie na ufice“ przyśniły się tylko p. Horzy- 
cy (pisałem o tem w art. „Dadanalzm* jeszcze 


jwywyższyć, irzeba gdzieś kogoś w innej stronie! przed Nowaczyńskim). Posuwa się nawet do po- 


póznębić, i to nietyłko Pieńkowskiega (w jest | bożnego kłamstwa i socjalistycznych „Giełdzią-. 
„mzwatościowywaeńe |rzy!' Tuwima przedstawia jaki użwóz ae 


` Dziwaczny deseń. 
a 


Z niejednego się piło kielicha 

I z piekarń mnogich chleb jadło; 
Kędy ślepy nurt losów popycha 
Idziem, jak iść nam wypadło. 


Traf mota pętle dróg rozmaicie, 

Człek jest pod wozem, na wozie, 

Raz pędśćm dusza rwie się w zachwycie, 
To znów zamiera w narkozie. 


Życie haft snuje w deseń dziwaczny; 
Któż z żywych wzór ten odczyta? 
Sfinksowej szyfry sens wiełoznaczny, 
Toń tajemnicy zakryta. 


Gdzież rozwiązanie trafne zagadki ? 
I kiedy ugodzę w jej sedno? 
Jeszcze się włoką sił mych ostatki, 
Nim je pochłonie bezedno, 


+ ee dł 
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KRONIKA EKONOMICZNA. |KRONIKA SPORTOWA. 


-+ Targi wschodnie. Dowiadujemy się, że 
Świeżo ukonstytwowana spółka akc. kopalni wę- 
gla Jaworzno subskrybowała wczoraj pół miljona 
mk. Ogółem subskrybąwano dotychczas przeszło 
12 miljonów. mk. i przypuszczają, że w najbliż- 
szym czasie subskrybłowany zostanie cały kapitał 
zakładowy, który podniesiony został do 20 miljo- 
nów marek. 

Strajk murarzy trwa w dalszym ciągu. Mura- 
rze żądają 100 pre. podwyżki. Budowniczowie na 
podwyżkę w tej wysokości zgodzić się nie chzą: 
Jest nadz cja, że periraktacie przerwane dopmo- 
wadzą jutro da pomyśinego wyniku i że murarze 
zatrudnieni przy robotach dla targów wschodnich 
staną jutro do pracy. . 

+ Wskutek nagłego wprowadzenia woltrego 
handlu ceny produktów: rolnych poszły ogromnie 
w górę. Z Krakowa donoszą: Znaleźk się speku- 
lanci, którzy wykupują zboże po niezmiernie Wy- 
sokich cenach. I tak, jak stwierdzono, grupa ży- 
dowsk'ch paskarzy wysłała do okolicznych wsi 
pod Krakowem całe zastępy agentów, którzy pła- 
cą z góry za 100 kg. pszenicy, będącej jeszcze na 
prr u, po 24.000 mk. Ta samo dzieje się z ziemnia- 
kami. 

+ Deputaty wojskowe nie będa zniesione. 
Biuro prasowe ministerstwa Spraw RUM | KN A ERCZWK 
komunikuje: W ostatnim czasie ukazały Się w 
_prase tak stołecznej, jak i prowincjonalnej mota- 
tki, poruszające w rozmaitej formie kwestię znie- 
sienią należności żywnościowych, to jest deputa- 
tów wojskowych. Włobec tego wyjaśnia się, że 
ministerstwo spraw wojskowych wychodząc z za. 
łożenia, że wyżywiene w naliurza jest składową 
częścią uposażenią oficera, kwestię zniesienia na- 
leżności żywnościowych dla oficerów uważa za 
bezprzedmiojową. Przeciwn'e, nawet departa- 
ment gospodarczy rozpatruje kwestję wydawania 

| należności żywnośchwych dła oficerów bezpła- 

tnie w związku z będącą w opracowaniu nową u- 
‘stawa o uposażeniu osób wojskowych. 

+ Walory górnośląskie. „New. York Herald“ 

_ donosi, że nowojorskie banki nabywają wielkie 

ilości akcji górnośląskich. W Nowym Jorku ofia- 


| oono narspratdakramerykańskim komśetonv-żi> | E- 
nansowym.liczze-górnośląskie zaklady "przemy | 


stowe. 
urzedowe ogłaszają rozpłorządzenie, według któ- 
10.000 ; po-1000 komon, zaopatrzone 


węgierski, przyjmowane będą do wymiany na no- 
we banknoty tylko za potrąceniem 25 proc. 


KRAK. CEDUŁA GIEŁDOWA. 


Waluty i dewizy: 


Waluty Czeki 

żądano poszuk, Żąć.io poszuk. 

Dolary St, Zjeda. 1800 1850 1800 _ 1850 

\ Frania francuskie — 00— = — 
ranki szwajc. — — 

unty szterl. 

arki niemieckie 23:00 2500 2400 26:00 

norony austryjackie 2:10 230 235 250 

orony czesko-słowąc. 23— 25— 2400 26 — 

rony węg. — — 9:00 0:00 

Lej rumuńskie — = —— —00 

Liry włoskie 0— ——— —=— —— 
Ruble carskie 500 00 00 
üble carskie 100 00 00 


Zurych. (PAT) Kursa giełdy z 16. Tipca: Ber- 
lm 8.124/2, Holandja 192.75, Nowy Jork 606, Lon- 
21.96. Paryż 47.25, Medjolan 27.45, Bruksela | 
46.10, Kopenhaga 9550, Sztokhołm 127.75, Chry- 
Btianja 81, Madryt 7775, Buenes Aires 175, Praga| 
Budapeszt 180, Zagrzeb 3.90, Bukareszt 865, 


mahnte rtynowanye 


+ Korony węgierskie. Węgierskie dzienniki | 


rego od 16. lipca do 15. sierpnia banknoty pojĄ 
w stempel || 


Warszawa. 0.32, Wiedeń 0.82, austr. stempl. 0.80. 


Akcyjny Bank Żwiązkowy we Lwowie ul. Chorqźcyzny 6. 
DMzędNIKÓW bóniowyth ; 3 : "x 'oddzatów. : : 


TT ATI 
Polskie a taviveznega  zarcć || EE GO ZIRO S C a a 
sko na Hali Gąsienicowej odbędzie się w dniach | Panowie: Archite: ceh 


23—27. lipca. Wyjazd ze Lwowa 22. lipca godz. Ą 
550 wiecz. Koszta wycieczki (bilet kolejowy - Inżynierowie i Majstrow.e 


całe utrzymanie) wyniosą 2.500—3.006 mk. 


Wpisowe na wycieczkę; 200 mk.; dla człon- 1 = MURARZE ź 
ków zaś Tow. Tatrzańskiego i młodzieży akade- || > LIALARĘZE S 
mickiej 70 mk. Zgłoszenia ustne w Środę i czwar-|Ą- © LARITRARICY 2 
tek od godz. 5—7 wiecz. w Czytelni akadem. (lo.|Ą $ BLACHARZE A 
zińskiego 7-, listowne z prowincji Akad. Klub Tu- || Z MECHANICY! 540 2 


rystyczny, Lwów, Politechnika. 
Nowojorski DRAPACZ CHIMUR, z B-mios= 
letnią praktyką w Ameryce, ustawia na 
M żądanie — mając do dyspozycji — wim 
szące rusztowanie do 65 metrów wyso= 
— — kości, z ciężarem do 1000 kg. — — 


Sg” Tanio i szybko. 3 


Jan Pichurke 


we Lwowie, ul. Głeboka 8, 


OGLOSZENIA. 


ZZ OZ ZZZ 
panna w wieku lat 30 inteligentna z bardzo do- 

brem wychowaniem, miłej powierzchowności, z wy- 
kształceniem, posiadająca posadę nauczycielki w mieście 
z płacą 8000 Mk. miesięcznie, mająca pół realności przed- 
stawiającej miljonową wartość w braku znajomości pra- 
gnie nawiązać korespondencję w celu matrymonialnym z 
człowiekiem inteligentnym na wysokim stanowisku, miłej 
powierzchęwności z dobrym charakterem pod adresem: 
Liila e ee e poczta Podwysokie. 5378 


KPPGSWÓOLŚLLSLELAA 
KONKURS. 


Przy Okręgowej Dyrekcji Odbudowy 
we Lwowie ul. Batorego 34, są do 
obsadzenia jedna względnie 
dwie posady kontraktowych 
funkcjonerjuszy z zawodu te- 
chniczno-leśnegO. s39 
Kandydaci posiadający fachowe wy 
kształcenie techniczno-leśne - w szcze- 
gólności obznajomieni jak najdokładniej 
j praktycznie z eksploatacją leśną i pro- 
|iwadzeniem..przemysłu leśnego zechcą 
wiłeść "gó" końca. lipca 1921 dołacza: 
jąc "curriculum Vitae jakoteż przedsta- 
wiając swoje Żądania. 
Lwów, dnia 6. lipca 1921. 


Okreg Dyrekcja Odbudowy 


LM. 40574/ LM. 40574/1921. 


ts 


Dnia 1. sierpnia 1921 o godz. 11 rano 
odbędzie się 
w biurze Vill. Departamentu Magistra- 
tu rajusz Il. p. Nr. drzwi 70. 


i sprzedaż realności fun- 
dacyjnej |. kons. 599% . 


| polóżokej we Lwowie przy ul. Ły:” 
czakowskiej 1. 157, w drodze. prze- | 
„targu publicznego z wolnej, ręki. 


Bliższe warunki w VIII. Departamencie 
Magistratu między 12—2 popoł. 1056 


Różne. 
poe skit brodawki i skó- 


I ZAKŁAD 


Il WIZA 


= 


szwach bezpowrotnie i bez 
bolu usuwa >KLAWIOL=, 
wyrob. farm. labor. »Ap. Ko- 
walskie w Warszawie, Mio- fi 
dowa 1. Sprzedają wszystkie | HB 
apteki i składy apteczne. i 

351 


y 
JE) 
III I WE „go Pr! I 


Róg Teatyńskiej i Św. Wojciecha ! 
OTWARTY CAŁY DZIEŃ ! 


TRAMWAJ U L. h I ! I I I 4 MINUT OD RYNKU! 
BILETY SEZONOWE W HOTELACH GEORGE'A I KRAKOWSKIM. 
z 


Krortepianm. Osobie za- 


8 KURJER LWOWSKI z dnia 18. lipca 1921. Nr. 167. 


i krajowy Związek Przemysłowy 


Mieszkania. 
głoszukuję 2 do 5 pokoi 


a zaa z komfortem. Zgłoszenia 
ya © g" $$ z n o F -mej wieczorem, Garapi- 

3 chowa, hotel George’ a 7, 
5401 
(koło Stryja) 5448) — LLL 
restauracja zakładowa z powodu strajku ZŁE: WEJ | 
kucharzy otwarta dopiero od 16. lipca. Eri przyzwoicie. 


S. A. we Lwowie ul. Chorążczyzna 6 
sprzedaje we własnym 
Kąpiele solankowe, borowinowe, gazowe, des EA me 


Big opat, kolej w miejscu. Lekarz zakład. gielskiego, włoskiego. 'Zgło- = B azarze kr aj Owy 
p w wz oG corga ar O = 


a |koju 27. sei] |] = f we Lwowie, ulica Akademicka 10. 


T KURHAUS -KASYNO - ZOPPOTY || |. 


Wolne miasto Gdańsk 
Pólnocne Monte Carlo 


Cercle priwć i 


Roulette 
Eżkii 
MIĘDZYNARODOWE TYGODXIE SPORTOWE i ŻAGLOWE 
od 10. lipca do końca sierpnia. 
Święta pływackie — Wzloty pokazowe i konkursowe — Opera na powietrzu — 
Wyścigi — Regaty żaglowe — Tir aux pigeens — Zabawy kostjumowe — 
Tattersai — Statki pasażerskie północnego Lłoydu. — Informacji w go po- 
239 


WOY, 


Wyroby własnych wytwórni: 


Syndykatu koszykarskiego S. A. w Krakowie 
Zakładów kilimkarskich Tow./z ogr. odp. 
we Lwowie 
Fabryki kuśnierskiej w Tyśmienicy 


Wyroby krajowe: 


Makaty Buczackie 
Galanterja skórzana z Miejsca Piastowego 
Rzeźby zakopiańskie 


4893 Majolika 
Sukna 
z Płótna 
zczotki YUV 


Przybory podróżne 


Baccarat 


KURHAUS - KASYNO FZOPPOTY. Kosze i meble ogrodowe W 
ETE ZĘ 0 l Mydło do prania i toaletowe O 
A — Woda kolońska S 
Y 77 w ciągu 3 dni- mydlana l Woda do ust U 
| AWierzhę Mase F-ra" ebay” 


etc. S 
Haei przez powagi nan - os 
Łatwo się wciera, ma przyjemny zapach. nie plami bielizny 
i ciała, z łatwością się zmywa wodą. 
Żądać w aptekach i składach uptecznych tylko „Maść P=ra 
Hebdy'! z świerzbowcem ną etykiecie. Słoiki od 1-3-12 
osób. Tow. 'E. Hebdmi Ska Warszawa, Elektoralna 18. Tel. 
1-37. Dla koni od świerzky I parcha „„Ekwol- Ho- 
bdaćś. skład na Lwów S. Stenzel, apteka, Eeri 8. 318 


Wyłączne zastępstwo Zakładów kilimkarskich | hurto- 
wna sprzedaż kilimów w Krajowym Zwiazku Przemy- 
słowym, Chorążczyzna 6. 


ZE JOW l 


REJ PARY TTE APETYT "REY PA©Y PTYCWE 


wz -> PA T E A 
k sy rar) "GC „46 NY ~ + 
w 4 


Zarząd Spółki Akcyjnej 


| PRZEMYSŁ CHEMICZNY W POLSCE S-ka Ac 


w Zgierzu 


zawiadamia, iż z akcji ITk emisji wypuszczonych na zasadzie pozwolenia Pana Ministra Przemysłu 

i Handlu oraz Skarbu z dnia 3. marca 1921 r. w ogólnej liezbie 90,000 sztuk, właściciele akcji 
I. i M. emisji całkowicie rozebrali przeznaczone do ich dyspozycji 60.000 sztuk akcji III. emisji. 
Pozostałe jedynie 30.000 sztuk akcji TH. emisji przeznaczone do wolnej rozsprzedaży na mocy 

uchwały Walnego Zgromadzenia Akcjonarjuszy Sp. Akce. z dnia 20. stycznia 1921 r. po cenie emisyjnej 


2,650 mkp. 
są do nabycia w nastepujących bankach : 

1) Bank Związku Spółek Znióbkó echh Poznaniu, oraz Oddział 
tegoż w: Warszawie, 

2) Bank Towarzystw Spółdzielczych w Warszawie i Oddział tegoż 
Banku w Wilnie, =, 

3) Bank Handlowy w Warszawie, 

4) Bank Małopolski w Krakowie | 

5) Polski Bank Krajowy we Lwowie, oraz oddział tegoż Banku 
w Lublinie, 

6) Towarzystwo Wzajemnego Kredytu w Zgierzu. , 


Powyższe instytucje Bankowe udziela mę i bliższych infermacji. 


PE 
> 
2 


5435 
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Redaktor odpowisdaialny; Tadeusz Strołiski, Z Drukarni Polskiej pod zarządem Józeia Raczyńskiego we Lwowie ui, Chorążczyzny 31 


